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Zbrodnia na Jasnej Gorzc.
Przez tydzień  toczyły się rozpraw y przed 

sądem  piotrkow skim  o zbrodnie  i p rzes tę ­
pstwa pope łn ione przez Judaszów  na m iej­
scu świętem a sercu polsk iem u przedewszy- 
stkiem drogiem. W rogow ie Kościoła ka to­
lickiego jak  sępy g łodne  rzucili się na tę 
sposobność  nie tak łatwo się nadarzającą, 
by zohydzać Kościół katolicki i czynić go 
odpow iedzia lnym  za grzechy n iegodnych 
jednostek . G azety  ich przez cały tydzień 
z rozkoszą rozpisywały  się o wszelkich 
szczegółach w rozprawach u jaw nionych, cho­
ciażby były na jb rudnie jszym i i na jw strę­
tniejszymi. Zaiste przyznać trzeba, że obraz 
zepsucia, który się roztoczył przed naszemi 
oczyma w tym procesie pio trkowskim , jest 
pełen zgrozy i budzi obrzydzenie .

Sąd rosyjski wydał już wyrok. Skazano 
M acocha na 12 lat ciężkich robót, Starcze­
wskiego na 5 lat ciężkiego więzienia, O le-  
s ińskiego na 2 V, roku, Helenę  M acochową 
na 2, Błasikiewicza na rok, a P ionkę na 4 
miesiące więzienia. C yganow ski o trzym ał 7 
dni aresztu, a Piertk iewicza uwolniono.

Ale każdy  musi zadać sobie pytanie , 
jak im że sposobem  tacy M acochowie mogli 
nietylko o trzym ać święcenia kapłańskie , ale 
stać się naw et stróżami największej św ię­
tości katolików polskich ? G dyby  spo łeczeń­
stwo polskie żyło w norm alnych w arun ­
kach, gdyby  miało własny ustrój państw ow y 
lub g dyby  przynajm niej miało m ożność roz­
woju sw obodnego, g d y b y  Kościół katolicki, 
k tóry dla nas jest kościołem narodow ym , 
cieszył się potrzebnem i mu swobodam i, 
a zaszłoby na Jasnej Górze to, co się stało, 
wówczas wrogowie nasi mieliby słuszność, 
w oła jąc :  W Piotrkow ie na  ławie oskarżo­
nych siedział Kościół katolicki i duchow ień­
stwo polskie.

Ale tak nie jest. P o d  rządam i cara, K o­
ściół katolicki wogóle, a Kościół katolicki 
w Polsce, w szczególe, w iodą  życie n iew ol­
nika ograb ionego  z praw i sw obód  m u p rz y ­
należnych. Rząd rosyjski wie doskonale , że 
Kościół katolicki dla narodu  polsk iego  s ta ­

nowi n iewyczerpane źródło siły moralnej, 
że on daje wyższość ku ltura lną  narodowi 
naszem u po nad M oskalami go  gnębiącymi, 
od lat dziesią tek  używa więc najbrutalniej- 
szych środków  aby siłę Kościoła osłabić 
a duchow ieństw o polskie  zdemoralizować. 
Poniżyć je do  poziom u popów  praw osław ­
nych i zrobić z n iego powolne narzędzia  
rządu i policyi, oto cele rządu rosyjskiego 
Aby ten cel osięgnąć, rząd rosyjski nie co­
fał się przed  żadnym i środkam i. Biskupom 
ogranicza praw o dozorow ania  księży p a ra ­
fialnych i klasztornych i czuwania nad ich 
moralnością. Jeżeli b iskup m im o to spełnia 
swe obowiązki pasterskie , rząd uważa go 
za pode jrzanego  pod  względem  politycz­
nym. B iskupom  zabrania  się ob jazdów  dye- 
cezyi a księży szpieguje  się na każdym  
kroku. W kościele na kazalnicy nawet ksiądz 
widzi zwrócony na siebie wzrok szpiega, 
czyhającego na każde słówko, nawet w sp o ­
wiednicy podsłuchują  szp iegow ie  księdza, 
jakich nauk  udziela w spowiedzi. W ładzy 
kościelnej zaś rząd odebra ł nieomal zupełnie 
wpływ na wychowanie  księży i skrępował 
jej ręce w doborze  młodzieńców, pośw ięca­
jących się stanowi duchow nem u. W szak 
o przyjęciu k andyda ta  do sem inaryum  lub 
do klasztoru rozstrzyga w gruncie rzeczy 
policyant. A całe wychowanie  m łodzieńców 
rząd właściwie dla siebie zagarnął i trzyma 
je na niskim poziom ie  duchow ym  i u m y ­
słowym. B ogu dziękować, że m im o to wszy­
stek ogó ł duchow ieństw a polskiego jest n ie­
skażony i w tak trudnych  warunkach o ka­
zuje się godnym  sw ego pow ołan ia  i tak 
dzielnie spełnia  swoje zadan ia  i obowiązki. 
Ale w tych warunkach n ieun iknioną jest 
rzeczą, by tak  parszyw e owce jak Macoch, 
O lesiński i t. d. nie zakradły  się do trzody, 
szczególnie że przem ycają  je możni o p ie ­
kunow ie  rządowi.

M acoch jest  k lasycznym okazem  wycho­
w ania  system u rządowego. Służył rządowi 
jako  pisarz gm inny, urząd  to w Królestwie 
pogardzany , ale dla ludności naszej n iebez­
pieczny, bo p ias tun  urzędu tego, to n ieo­

mal zawsze szpieg, złodziej i łapownik. 
Taki pisarz gm inny  musiał być rządowi 
bardzo miłym kandyda tem  na zakonnika 
katolickiego i stróża Jasnej Góry. Takimi 
stróżami najłatwiej zgnębić  m ajesta t  Ko­
ścioła katolickiego, tak  m niem ał rząd.

O sta tecznie  Macoch i jego  towarzysze 
we własnych osobach dowiedli, do  czego 
są zdolni wychowańcy system u rządow ego. 
Nie cofają się przed niczem, dusza  ich zu ­
pełnie zatru ta  i wyzuta  z wszelkich uczuć 
górnych i w szelkiego szacunku dla świę­
tości ludzkich. Pope łn ia ją  zbrodnie  ohydne, 
tern ohydniejsze, że ich sprawcy noszą  zna­
miona kapłanów , i że ich się dopuszczają  
w tych właśnie okolicznościach. I zasiadają  
na ławie oskarżonych, ale nie kapłani, nie 
przedstawiciele Kościoła polskiego, nie sy­
nowie poczuwający się do wspólności z sp o ­
łeczeństwem polskiem, nie, na  ławie oskar­
żonych zasiedli w ychow ańcy system u rosy j­
skiego, renegaci polscy z duszą  zruszczoną, 
a w ich osobach cały barbarzyński system 
rządów carskich. 1 sąd  rosyjski musiał są ­
dzić twory rządu rosyjskiego i wydać na 
te twory i rząd sam, wyrok potępiający, który 
świat cywilizowany daw no już wydał przed  
nim.

Kościół katolicki z tej sprawy wychodzi 
nieskalany, społeczeństw o polskie bez  winy, 
ale obydwaj z tego  zdarzenia  w ysnuw ają  
wniosek, że z barbarzyńskim  caryzm em  n a ­
leży staczać bezus tanną  walkę o sw obodę 
i prawa Kościoła, aby nie zatruw ał serc p o l ­
skich i katolickich, że trzeba staczać i z tą 
prasą  także walkę, która rozdm uchiw aniem  
takich rzeczy zatruwa ducha na rodu  i system u 
w roga używa do obniżenia  świętości naszego 
kościoła.

Z  P O L I T Y K I .
Drożyzna.

Parlam ent ludow y w W iedniu  zajm uje  
się m iędzy innemi spraw ą drożyzny. Kraj 
cały w yczekuje rezultatu. Jaki on b ę d z ie ?  
P rzew idzieć  nie trudno. R ząd  idący ręka

w rękę z kapita listam i, nie zrobi n i c — p o ­
słowie tego  parlam entu  ludow ego m ogą  
zdziałać tutaj coś dopiero  w tedy, gdy  lu ­
dzie zaczną padać  jak  m uchy z g łodu  po 
ulicach, gdy  odruch pow stan ie  u dołu i jak 
burza wstrząśnie podw alinam i państwa. Na 
to zanosi się i n iedaleka  przyszłość będzie  
tego  dow odem . Społeczeństw o zdem ora lizo ­
wane przez przyw ódców  wiodących masy 
do swoich osobistych celów a nie ogólnych, 
narodow ych— przejrzeć musi wreszcie i kres 
położyć dzisie jszem u ustrojowi. O lbrzym i 
stra jk górn ików  w Anglii, znakom ita  soli­
darność  zorganizow anych  ludzi ciężkiej pracy 
do walki z miliarderami, w strząsa silnie 
nietylko Anglią ale E uropą. W alka angie l­
skich górn ików  wskazuje  nam  potężną, sil­
niejszą od  arm at i se tek  tysięcy uzbro jo ­
nych ludzi broń, b roń  solidarności w ypły­
wającej z organizacyi. Chcem y znieść dro- 
zyżnę, tej broni użyć musim y, inaczej rząd 
siedzący w kieszeniach zorganizow anych  
w kartele miliarderów, nic dla jej usunięcia 
nie zrobi. W szak od  nich dosta je  pieniądze  
na wszystko, oni kupu ją  rentę  rządową, oni 
pożyczają  p ien iądze  państw u —  państw o 
bronić ich zatem m usi dotąd , dopók i cier­
pliwość ludu  się nie wyczerpie a g łód , ten 
najw iększy bodziec do czynu, nie przem ieni 
n iezadow olenia  w po tężny  h u ragan  rozpaczy.

Ubezpieczenie społeczne
istnieje już na papierze. Ułożyli go z rę ­
kopisów rządowych i życzeń za p o p u la r­
nością dążących s tronnictw  a raczej ich prze- 
wódców — zecerzy wiedeńscy. U staw ą się 
n ie  stanie w brzm ieniu  obecnem , bo  nie 
można go  naw et nazwać projektem  ale m asą 
niedorzeczności i dz iw olągiem  ad m in is t ra ­
cyjnym. P ro jek t s tw arza  taką  liczbę urzęd­
ników, że ich u trzym anie  pochłan ia  rocznie 
miliony. Rząd m ydli oczy ludowi i powoli 
przygo tow uje  wyzwolenie  mas, gotujących 
się do  pow iedzen ia  sw ojego  zdania . Lud 
i robotnicy w idzą że dotychczasowa praca 
posłów, że do tychczasow e obietnice nie 
dają  żadnych  dla n iego  rezultatów, socya- 
liści już  w ysnuw ają  konsekw encye z pro-

SPEŁNIONA W RÓŻBA.
W spomnienie historyczne 

przez T E R E S Ę  J A D W I G Ę .

(D okończenie).

W pół godziny potem  maleńki król 
Węgier, siedząc na ko lanach  piastunki w pa­
radnym  wozie królewskim, jechał do  Pesztu. 
Kilku z przedniejszych p anów  węgierskich 
na koniach o taczało  wóz, a przodem  na 
ognistym rum aku pędził goniec, wspaniale 
p rzybrany :  w jedwabnej sukni, w bakieszy 
futrem sobo low em  podbitej, w czapce z kitą 
szm aragdow ą.

Pełnym  niepokoju  wzrokiem, stojąc 
w oknie, odprow adziła  Izabela syna za 
bram ę dziedzińca, a gdy wóz znikł z jej 
oczu, gdy ścichł tu rko t i rżenie rum aków , 
zwróciła się do  klęcznika i padłszy na kolana, 
w łzach i modlitwie szukała  ukojenia. Próżne 
były wszakże jej obawy, sułtan, gdy mu 
przyniesieno J a n a  Zygm unta ,  wziął wylękłe 
chłopię  na ręce, obsypyw ał je pocałunkam i, 
darami obdarzył a zwróciwszy się do synów  
swoich r z e k ł :

Kochajcie J a n a  Zygm unta  jak brata 
rodzonego.

Potem  odes łan o  dziecko pod  strażą ba­
szów pełnej o niego niepokoju matce.

Teraz m ogła  marzyć Izabela, że dni 
p o ko ju  dla niej zawitają, że nareszcie zacznie 
wychowywać syna i czekać, póki nie wyrośnie 
i nie odbierze od niej m ozolnych rządów 
państwa. Lecz niestety, rzadko kiedy spełniają

się ludzkie marzenia. Jeszcze Turcy ziemi 
węgierskiej nie opuścili, jeszcze rany  tym, 
co  walczyli w ob ron ie  Jan a  Zygm unta , nie 
pogoiły  się, gdy przyszły znów  wieści, że 
arcyksiążę Ferdynand  ciągnie z licznym 
wojskiem ku Budzie, a za wieściami n ieba ­
wem zjawili się i Austryacy i wojna na now o 
wybuchła. Tym  razem wkrótce zwyciężył 
Ferdynand...

Było to  roku 1552. W opactwie znajdu- 
jącem się niedaleko Koloswar, zebrali się li­
cznie panowie węgierscy i austryaccy, a z nimi 
całe masy ludu. T łoczno  w sali, a m im o 
to  cisza uroczysia  w niej panuje. Na tw a­
rzach p anów  węgierskich sm utek głęboki i wi­
dny, w oczach panów  austryackich świeci r a ­
dość. Wtem szm er obiegł zebranych, do  sali 
ktoś jeszcze wszedł, to  Izabela z synem , za 
nią hrabia T em ae  i biskup Weradynu.

Regentka krokiem wolnym  zbliżyła się 
do  tronu , s to jącego w pośrodku  zebranych 
i miejsce na nim zajęła, o b o k  s taną ł  z jednej 
s trony  trzyletni Ja n  Zygmunt, z drugiej Jerzy 
Martinuzi i hrabia Tem ae. Wówczas zebrani 
w sali powstawszy, kornym  uk łonem  kró low ę 
powitali, poczem  znow uż siedli; chwilę 
jeszcze cisza panow ała  w sali, nareszcie z p o ­
między p anów  austryackich wysunął się 
Castaldo, dow ódca  wojska i w imieniu ce­
sarza  Austryi oświadczył zebranym , że zwy­
cięski cesarz Austryi, Karol V, obiecuje 
Izabeli, jeśli zrzecze się regencyi, nadać 
księstwo O polskie  i Raciborskie na Ślązku,

a syna jej ożenić z wnuczką swoją, córką  
arcyksięcia F e rd y n a n d a ; żąda jednak, aby 
Izabela sam a  publicznie tu na sejmie k o ronę  
Węgier w jego ręce oddała .

Izabela nie powstając  z krzesła, zw ró ­
ciła się tylko twarzą ku wodzowi wojsk 
zwycięzkich, pow ażnym  o d p a r ła  tonem  :

Milszy synowi m ojem u pokój, nad wątpli­
wą ko ronę , sam a  w ręce wasze ją oddam .

T o  powiedziawszy, skinęła na hrabiego 
Tem ae, aby kazał przynieść znaki godności 
królewskiej.

S pe łn iono  jej żądanie. Hrabia sam  podał  
jej na poduszce k o ro n ę  Węgier.

Izabela wzięła ją w drżące ręce, lecz, gdy 
zw racała  się do  Castaldo, k o ro n a  w ypadła  
z jej rąk i z hałasem  potoczyła  się p o  p o ­
sadzce. Kilku panów  węgierskich p o rw a ło  się 
z krzeseł i podniósłszy  ją, podali n ap o w ró t  
królowej, tym razem odda ła  ją Izabela 
przedstawicielowi cesarza Austryi, a Castaldo 
odda ł  ją jednem u ze swych dworzan.

M am o, czem uś odda ła  m o ją  k o ro n ę  tym 
brzydkim ludziom, ja nie chcę tego — krzyknął 
mały król i rączki wyciągnął do  panów  
austryackich.

Gdzie m oja  k o ro n a  — w oła ł  płacząc — 
nie zabierajcie mi jej !...

Izabela pochyliła się do  dziecka, objęła 
je ramieniem i do serca  przycisnęła.

Cicho, cicho, maleńki gdy urośniesz, Bóg 
ci odda  sam  tę k o ro n ę  — rzekła.

I dziecko ucichło, obietnica matki wróciła 
mu uśmiech na usta.

O, kiedy tak, to  ja chcę p rędko  u ro sn ą ć  
duży — o d par ło .

Smutni i milczący opuścili panow ie wę- 
giercy salę sejm ową. Abdykacya J a n a  Z y ­
gm unta  niemiłą im była, lecz nie czuli się 
na siłach stawiać Austryi dłużej o p o ru .  K ró ­
lowa równie milcząca, trzymając syna za 
rękę, za innymi podążyła. W łaśnie stanęła  
w progu sali sejmowej, gdy mały Jan  Z y­
gmunt, wyrwawszy się jej z przem ocą, pobiegł 
napow ró t w głąb sali.

M am o co t o ?  — zawołał, i pochyliwszy 
się, podn iós ł  jakiś świecący p rzedm iot i p o ­
kazał g o  matce.

Krzyż z k o ro n y !  — krzyknęła Izabela, 
i odebrawszy dziecku złoty przedmiot, p o k a ­
zała go  s to jącem u przy niej h rab iem u Tem ae .

O by w ypadek ten w różbą  stał się p o ­
myślną dla J a n a  Z ygm m unta  — rzekł hrabia 
—  oby był przepowiednią, że k o ro n a  ojca 
spocznie kiedyś na jego czole...

Krzyż ten istotnie był od łam kiem  korony , 
odp ad ł  od  niej w chwili, gdy kró low a upuściła 
ją na ziemię. I dziwnym zbiegiem oko licz­
ności w różba dosłow n ie  spełniła  się. Całej 
k o rony  ojca nie odzyskał Ja n  Z ygm unt,  
lecz po  wielu sp o rach  z Austryą zawarł 
nakoniec ugodę, na  m ocy  której J a n  Z y ­
gm unt zrzekł się na korzyść cesarza Austryi 
tytułu kró la  Węgier, lecz za to  cesarz odstąpił 
mu na w łasność  Siedm iogród, będący częścią 
Węgier z tytułem księcia S iedm iogrodu .

Koniec.



gram ów  „przyw ódców " i widzą, że propor-  
cyonalnie do liczby posłów socyalistycznych... 
w zm aga  s ię^b ieda  i nędza.

Ż yd zi.
Żydzi na równi z m iliarderami cieszą się 

uprzyw ilejow aniem  w dem oralizujący spo-

zawikłań z każdym dniem  rośnie. N adcho­
dzą  dni rozstrzygające. Rozgrywa się wielka 
walna bitwa kapita łu  z pracą. — Całem u 
światu dem onstru je  robotnik  górniczy w An­
glii, co znaczy górnik, co się zawdzięcza 
tym  cichym robotnikom , k tórzy w głębi

ak tualniejszem  i w najbliższej przyszłości 
zaprzątać tych wszystkich, dla których b u ­
dowa gm achu  państw ow ego  nie na kartach, 
ale trwałych a sprawiedliwych podstawach 
spoczywać powinna.

sób. W pływ  ich w państw ie  w zm aga  się tak 
szybko, ich miliony m nożą  się tak prędko, 
ich wpływ na zatrucie ducha  narodow ego  
już tak  w idocznym  się staje, że rozprawa 
nastąp ić  musi w najbliższym czasie. I znowu 
silna solidarność obdartego  z mienia i w y­
zu tego  ze w szystk iego  co m oralne ludu — 
kres zalewowi położyć musi, kres który 
z siłą w ulkanu  w ybuchając  zniszczy na ich 
uprzywilejowaniu  opartą  siłę państwa.

P arlam en t.
Żyćie par lam entu  przewidzieć się nie da. 

D ługość  jego  dni zależy od  cierpliwości na­
rodów  w nim reprezentow anych. A cierpli­
wość ta  z dniem  każdym  się zmniejsza, bo 
zwiększa się b ieda  i głód. Nie pom oże  za­
m iana  strojów narodow ych na fraki mini- 
s teryalne, by utrzym ać w karności p rzyw ód­
ców poszczególnych stronnictw, nie pom oże 
b laga obrad  i uchwał, bo lud nie gadania  
ale rezulta tów  posels tw a pragnie . A dotąd  
n iem a ich wcale. Zasypiać „gruszek w po ­
piele" nie wolno ale rozpocząć pracę o rg a ­
nizacyjną powoli lecz trwale, by najbliższe 
w ybory  zastały lud  silnie zorganizowany, 
by nie hyen ale ludu  reprezentanci two­
rzyli to  ciało, co zwie się R adą państwa.

S tron n ictw o  pracy N arod ow ej.
O d b y te  onegdaj w salach „Polskiego 

Związku N arodow ego" zebranie  członków 
Stronnictwa, wskazało rosnące zrozumienie 
interesu prawdziwej pracy narodow ej i ści­
słą łączność polityki z istnieniem i d o b ro ­
bytem  jednostki. O brady  przeciągnięte  do 
pó łnocy  Udowodniły, że Stronnictwo ob e j­
m uje ludzi zdających sobie  dokładnie  sp ra ­
wę z sytuacyi politycznej i dzisie jszego s ta ­
nu rzeczy, że członkowie jego  to nie m a­
nekiny dzisiejszych stronnictw  ale ludzie 
żelaznej woli i pracy. Praca jeg o  o rgan iza ­
cyjna we wszystkich „zdrowych" umysłach 
narodu  naszego , budz i  jak  najp iękniejsze 
nadzieje, że stronnictwo to da spo łeczeń­
stwu nie karyerowiczów i dorobkiewiczów 
ale ludzi uważających cel ogólny, cel na ro ­
dow y i społeczny jako  najważniejsze zad a ­
nie każdego  obywatela.

Państwo socyaiistyczne.
Socyaldem okratyczny  po se ł  francuski 

Deslinier’es wprowawił partyę swoją w nie­
miłą sytuacyę, żądając, aby frakeya socya- 
listycza w francuskiej Izbie pos łów  stawiła 
wniosek, upraszający rząd francuski o  wyzna­
czenie socyalistom  kaw ałka  kraju w M aroku, 
gdzieby socy iliści mogli s tworzyć kolonię 
zupełnie według zasad p ro g ram u  socyalde- 
m okratycznego, a więc stworzyć w ym arzone 
ich „państw o socyaiistyczne". Frakeya so- 
cyalistyczna za jm ow ała  się tym wznioskiem 
na ostatn iem  swem p o s ied zen iu ; okazało  
się jednak  że większość „towarzyszów" była 
zupełnie przeciwną tem u projektowi, twier­
dząc wymijająco, że utworzenie, tak m ałego 
„państwa socyalistycznego" nie miałoby 
żadnego znaczenia praktycznego, bo idee 
socyaiistyczne uskutecznić się dają jedynie 
w ram ach  bardzo  obszernych i obejm ują 
świat cały. Uchwały żadnej nie powzięto, 
lecz frakeya socyalistyczna w sprawie tej 
naradzać  się m a jeszcze w dniach nastę­
pnych. — Już  z tego widać, że socyaliści 
obaw iają  się teoryi swych praktycznie za s to ­
sować, wątpiąc już naprzód  w możliwość 
w ykonan ia  ich.

Strajki górników.
W Anglii rostrzyga się najw iększa sp ra ­

wa. W obec niej n ikną  wszystkie inne, jakie 
dziś  za jm u ją  uwagę polityków w całej E u ­
ropie. Milion robotników  strajkuje, dw a m i­
liony innych robotników straciło chleb, p o ­
ciągi pospieszne  w strzym ane, fabryki wstrzy­
m ują  ruch, zapasy węgla na wyczerpaniu, 
wojsko skonsygnow ane, obaw a poważnych
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ziemi po  całych dniach pracując ciężko k i­
lofem, dobyw ają  ów bajeczny materyał, na 
k tórym dziś spoczyw a cała świetność an ­
g ielskiego przem ysłu . Cały wielki przemysł, 
cały ruch kolejowy i okrętowy, całe ośw ie­
tlenie zależne jest od  produkcyi węgla.

Ż adna m aszyna nie jes t  w stanie zastą­
pić pracy ręcznej górnika, bez se tek  tysięcy 
górn ików  angielskich n iem a wielkiej indu- 
stryi, w ielk iego przem ysłu , n iem a handlu, 
n iem a przewozu, n iem a dobrobytu  angie l­
skiego.

Bajeczne bogactw a w ydobyła  pracowita 
d łoń robotnika  górniczego z pus tego  i n ie­
u rodza jnego  kraju. Istne skarby, jak w bajce, 
z głębi ziemi wyłoniły się na wierzch. N i­
gdzie  bogactw o nie jest  tak zależne od  p ra ­
cowitej dłoni górn ika  kilofem w ydobyw a­
jącego  skarby podziem ne, jak  w łaśnie w gó r­
nictwie w ęglow em , a n igdzie  bardziej, jak  
właśnie w niezm iernie  bogatych  kopalniach 
angie lsk iego  zagłębia  w ęglow ego. S karba­
mi, w głębi ziemi spoczywającym i, bogacą  
się właściciele kopalń  i tow arzystw a akcyj­
ne kapitalistyczne.

R obotn ik  n iety lko nic z tego  nie ma 
prócz lichej zapłaty, lecz nadto  każdej chwili 
naraża  swe życie, aby zarobić na bogactw a 
panów , w klubach londyńskich używających 
swych bogactw.

Robotnicy  zażądali wyższej płacy —  
przedsiębiorcy odpow iedzieli  na  to pro je ­
k tem  podw yższenia  dziennej racyi w ęg lo ­
wej produkcyi każdego  robotnika. Im wię­
ksza w ydatność  pracy, tern wyższa płaca. 
Ale robotnicy grożą, że nie b ę d ą  liczyć się 
z podniesien iem  w ydatności pracy, lecz żą­
dają  bezw zględnie  podw yższenia  p łacy d z ien ­
nej do wysokości 8— 9 szylingów dziennie.

Przedsięb iorcy  nie zgodzili  się na te 
warunki, widząc w nich s tanow czy ubytek 
w swych dochodach , a ew en tualność  uszczu­
p lenia  renty, jak ą  pob iera ją  z pracy rąk cu­
dzych. I otóż m am y katastrofę.

Cała Anhlia stoi p rzed  niedającą  się 
obliczyć klęską. Całe życie ekonom iczne 
podcięte, cały po rządek  społeczny w yw a­
żony z zawiasów. D laczego ? dlatego, że 900 
tysięcy robotn ików  nie chce zjechać do szy­
bów pod  ziemię.

Może ju tro  stra jk ustanie, ale koszt za ­
łagodzenia  tego  s tra jku zapłaci kapita ł w An­
glii. Może do m iliona górn ików  przyłączą 
się m iliony robotników, zajętych w prze­
myśle. — W tedy staną  koleje, s taną  fabry­
ki, s taną  wielkie okręty, ustanie  całe życie 
ekonom iczne w Z jednoczonem  Królestwie. 
To już  nie jes t  strajk, to jes t  wielka wojna 
dom ow a, która  nie pozostan ie  bez wpływu 
na cały świat.

Anglia jes t  w praw dzie  oddz ie lona  k ana­
łem od  Europy, ale przez kanał w dwu g o ­
dzinach przejeżdża się do Francyi, w trzech 
godzinach  do Belgii i Holandyi. Cała E u ­
ropa  uczuje n iebaw em  na własnej skórze 
skutki s tra jku górniczego w Anglii.

Dzisiaj narody  są tak z sobą  pow iązane 
całą siecią związków, że nie można dotknąć  
w jednem  miejscu organizm u społecznego, 
aby w drugim  kraju, na drugiej półkuli 
świata natychm iast tego  uderzen ia  boleśnie  
nie odczuto.

W ypadk i angielskie  zdołały  już w strzą­
snąć naszym robotn ik iem  na  Śląsku. Spra­
wa robotnicza — odłożona przez pa r lam en­
ty na bok, staje się z dniem  każdym ak tu ­
alniejszą i dowodzi, że z robotn ik iem  rząd 
liczyć się musi bezw arunkow o, że nie od 
jeg o  woli, ale o d  woli robotnika  zorgan i­
zow anego  zależy zarów no dobroby t p ań ­
stwa jak  wojna  i ruina ekonom iczna, że 
najspokojn ie jsze  wstrzym anie  się od  pracy 
miliona ludzi, jes t  zdolnem  wstrząsnąć p o d ­
staw am i nie jednego , ale wszystkich państw, 
i to... na obu półkulach świata. Rozwiąza­
nie sprawiedliwe kwestyi robotniczej, p o ­
w inno stać się dla ciał prawodawczych naj-

Nowe bałamuetwa.
N ow e bałam ustw a i now e rozbicie s ta­

rają się wklinić pomiędzy polski lud z a ro ­
bkujący „Przyjaciel Ludu" i „Wieniec Pszczół­
ka". W obydw óch gazetkach 'czy tam y w n u ­
merach z 10 m arca  b. r. zapowiedzi tw o­
rzenia n o w y c h  o r g a n i z a c y i .  „Przy­
jaciel ludu" zapow iada , że s tronnic tw o lu­
dowe „ ludowcy" pracują  nad sklejeniem 
nowej organizacyi chłopskiej dla „ m a ł o ­
r o l n i  k ó  w “, a dodatek  „Wieńca-Pszczół- 
ki" — P r a c o w n i k  p o l s k i  rozwodzi 
się w w stępnym artykule nad utworzeniem 
nowej organizacyi zawodowej dla polskich 
robo tn ików  pracujących w przemyśle.

Słusznie nazwać m usim y pracę jednych 
i drugich now em  bałam uctwem  i rozbiciem 
sił polskiego ludu pracującego.

Czyż m usim y przypom inać  „Przyjacie­
lowi ludu", że m a ł o  r o  I n i c y m ają już 
świetną i dobre  ow oce  wydającą organiza- 
cyę zaw odow ą t. j. t o  w. „ K ó ł e k  r o l ­
n i c z y c h " ?  Przecież jeszcze nie tak daw ­
no  jak różni wybitni posłow ie „ludow ców " 
na zjazdach s tronnictw a sw ego podnosili, 
aby w każdej polskiej wiosce było „Kółko 
rolnicze" z biblioteką i c zy te ln ią ! Cóż m o ­
gło „ludowców" skłonić  do  tworzenia n o ­
wej organizacyi m ało ro ln ików  ? Chyba tylko 
zawiść i zazdrość, że g łówny zarząd T  o w. 
K ó ł e k  r o l n i c z y c h  nie tańczy na śle­
po  wedle piszczałki m atad o ró w  ludow co­
wych.

Sądzimy, że dla m a ł o r o l n i k ó w  
nie ma lepszej organizacyi zawodowej nad 
t o  w. K ó ł e k  r o l n i c z y c h  i dlatego 
ostrzegam y naszych włościan, by n:e poszli 
na lep Stapińskiego.

Niemniej napiętnow ać musimy krecią p ra ­
cę „ W i e ń c a - P s z c z ó ł k i  i P r a c o w ­
n i k a  P o l s k i e g  o" .  Pom ijam y zupełnie 
wstępne wywody au to ra  artykułu „o rgan i­
zujmy się bracia", bo nic now ego w nich 
nie ma. Robotnicy bowiem pracujący w Biel­
sku-Białej, Jaw orzn ie  i Chrzanowie już dość 
się o tern naczytali i na  zgrom adzeniach 
nasłuchali, że dla p o lsk ieg o  r o b o t n i k a  
m oże być do b rą  tylko „ p o l s k a  o r g a -  
n i z a c y a  z a w o d o w a " .  A utor artykułu  
i zdaje się przyszły organ iza to r  z redakcyi 
„W ieńca-Pszczółki“ grzeszy najzupełniełszym 
brakiem znajom ości naszego polskiego ru ­
chu robotniczego, widzi o n  bowiem tylko 
organizacye socyalno-dem okratyczne i chrze- 
ściańskie opar te  o  centralę wiedeńską. k Nie 
może natom iast wiedzieć, że istnieje w K ra­
kowie „ P o l s k a  o r g a n i z a c y a  z a ­
w o d ó w  a “ , k tóra  w trudnych warunkach  
pow stała  i zawiązała się, k tóra  ogarnąć  ma 
w s z e l k i e  z a w o d y  p o l s k i e g o  l u ­
d u  p r a c u j ą c e g o .

P o l s k a  o r g a n i z a c y a  z a w ó d  o- 
w a zaraz po  Wielkanocy rozpocznie  swoją 
działalność nie tylko w Krakowie ale i na 
prowincyi, op a r ta  zaś o  silną podstaw ę ma- 
teryalną t. j. o  „B ank Pol. Zw. N ar .1- p o d ­
jąć będzie m ogła  skuteczną akcyę, by w yr­
wać polskiego robotn ika , zorgan izow anego  
dotąd  w związkach socyalistycznych i chrze- 
ściańsko-wiedeńskich, z rąk wrogich żywio­
łowi polskiemu. D o tąd  ćwierkają agitatorzy 
socyalno-dem okratyczni i chrześc.-wiedeń- 
scy, że polski robo tn ik  powinien należeć do 
„unii socyal.“ lub „centrali chrześc.-spole- 
cznej“ dlatego, że w e  W i e d n i u  m a j ą  
p i e n i ą d z e  do  p row adzenia  walki z k a ­
pitalizmem. P raw dą jest, że tak związki s o ­
cyaiistyczne jak i chrześc.-wiedeńskie są 
starsze i zasobniejsze w pieniądz niż nasza 
p o l s k a  o r g a n i z a c y a  z a w o d o w a ,  
ale to  nie może być pow odem , aby polscy 
robotnicy  mieli swoim groszem , swoją k rw a­
wicą wciąż wspierać i zasilać organizacye 
niemieckie.

„P o lska  organizacya zaw o d o w a1- nie 
wywiesza na czele swojem ani chrześciani- 
zmu ani katolicyzmu, bo dla n a s  „p o  1-

s k i e j  o r g a n i z a c y i  z a w o d o w e j "  
są rzeczywiście szczytne hasła  naszej wiary 
chrześciańskiej świętemi i nie myślimy ich 
nadużyć w codziennej walce o  lepszy k a ­
wałek chleba.

„P o lsk a  organizacya  zaw o d o w a11 nie bę­
dzie się ukazywała pod  płaszczykiem reli­
gijnym, ale mężnie i otwarcie stanie w o- 
b ronie  słuszności, sprawiedliwości i prawdy.

„Po lska  organizacya zaw o d o w a11 nie ma 
żadnych ubocznych celów, ale będzie je­
dnoczyła  m im o wszelkich trudności i prze­
szkód p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  d o ­
brej w o li.

Toteż spodziew am y się, że wszyscy, k tó ­
rym leży na sercu d o b ro  polskiego ludu 
pracującego, s taną  z nami w jednym szere­
gu i podadzą  nam  swą bratnią d łoń  a przy 
wspólnej pracy dopniem y celu, jaki sobie 
wytyczyła „p o lsk a  organizacya zaw o d o w a11 
t. j. w y z w o l e n i e  p o l s k i e g o  l u d u  
p r a c u j ą c e g o  o d  przygniatającego ka- 
pitalicyzmu i narzuconej mu opieki obcej.

Na czasie!
*

(Ciąg dalszy).

Tutaj pow sta je  sam o przez się pytanie , 
czy możliwem jest, aby chłopiec mający d o ­
bre pos tępy  z wszystkich innych p rzed m io ­
tów, jedyn ie  w jed n y m  tak się zaniedbał, 
że zasłużył na postęp  n iedosta teczny  ? O tóż 
jest  to w prost n iem ożliw em  tam, gdzie  nie 
ma objaw u chorobliw ego u ucznia, objawu 
dochodzącego  do uporu  lub gdzie  jest  u na­
uczyciela indyw idualizow anie  i odpow iedne  
do rozwoju um ysłow ego  ucznia pytanie . — 
Not jest  kilka, od  bardzo dobrej do do s ta ­
tecznej i wreszcie no ta  n iedostateczna. W te 
noty można wciągnąć każdą  odpow iedź, 
trzeba tylko być dobrym  przyjacielem ucz­
nia, a nie jego  nauczycielem, trzeba wie­
dzieć co należy w ym agać od ucznia dla 
noty  bardzo dobrej, a co dla dostatecznej, 
k iedy wreszcie dać no tę  n iedostateczną, do 
której abso lu tn ie  b łędem  karygodnym  jest 
wciąganie n ieprzyniesienia  książki, p repara-  
cyi lub zapom nienia  zadania.

Z adanie  nauczyciela jes t  bardzo  ciężkiem. 
Spełni go jednak  z chlubą  dla siebie, p o ­
żytkiem dla społeczeństwa, jeżeli pam iętać  
będzie, Ze w klasie nie jest on bogiem  ale 
„dalszym ciągiem ojca", że jest  wycho­
wawcą tego  „m ałego  człowieka", k tórego  
miłość sobie zdobyć, jest  jego  na jw ażn ie j­
szym obowiązkiem. Ja k  ojciec nie pow i­
nien  być ojcem ale przyjacielem sw ojego 
dziecka, tak  nauczyciel nie jego  nauczycie­
lem, nie czemś „widocznie" wyższem, ale 
powinien być serdecznym  jego  przyjacie­
lem, bo tylko od  tak iego  rada  i wskazówka 
b ęd ą  zachętą  do pracy. O d  tego, kogo  się 
już nie m łody ale naw et s tary  boi, każda 
rada, każda wskazówka i uw aga  są przy j­
m ow ane jako  od  nieprzyjaciela. To już  jest 
taki porządek  na świecie.

W ykład  w klasie pow inien być p rzys to ­
sow yw anym  do średniego  poziom u inteli- 
gencyi chłopców, do ś redn iego  poziom u ich 
w iadom ości,  py tan ia  abso lu tn ie  pow inny 
uw zględniać indyw idualność  każdego  z o- 
s o b n a !

Jes t to  przy dobrej woli możliwem n a ­
wet przy przepełnionej klasie, nauczyciel 
nie pow inien bowiem dbać  o ilość not, ale 
o rzeczwiste poznanie  w iadom ości ucznia. 
W dzisiejszym system ie  pytan ia  jesi tyle 
wadliwości, że pytan ie  nie m oże być pod  
żadnym  warunkiem  m iarodajnem  dla klasy- 
fikacyi, co w iedzą bardzo  dobrze  najlepsi 
p edagodzy  i dyrektorowie szkół, k tórzy n ie ­
jednokro tn ie  stwierdzili, że uczeń uznany 
za nic nie um iejącego z danego  przedm iotu , 
odpow iada ł  naw et bardzo dobrze  przy u- 
w zględnien iu  podczas pytan ia  jego  indyw i­
dualności psychicznej i s tosow nego żąd a ­
nia do poziom u jego  wiedzy.

Nie uw zględnianie  indyw idualności ucz­
nia, jest  najw iększem  złem w dzisiejszej 
szkole, która nie kładąc z jednej s trony s ta ­
nowczego nacisku na to, z drugiej zm ie ­
n ia jąc  nauczycieli tak, jak  baletnica  ręka­
wiczki, jes t  g łów nym  pow odem  rozgorycze­
nia wśród młodzieży. Jak  m oże sum ienny
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nauczyciel potępiać tą wiedzę, której nie 
poznał? A nie poznał wiedzy swego ucz­
nia, bo nie m iał na to zazwyczaj czasu na­
wet przy najlepszej swojej woli. Nie mówię 
już o tych przypadkach, gdzie uczeń przez 
8 lat nauki gimnazyalnej m iał do greki 26 
profesorów, z których jeden wymagał akcen­
tów, drugi nie, jeden tych, a drugi tamtych 
wiadomości, ale zapytuję, jak może szkoła 
w jednym kursie i to w niższem gimnazy- 
um w pewnym przedmiocie, aż trzy razy 
zmieniać nauczyciela? Albo jak można u- 
czyć zoologii bez okazów, geografii bez 
mapy, chemii bez doświadczeń, a fizyk i bez 
eksperymentów i okazania przyrządów? Jak 
można wypuścić ucznia z gimnazum dzisiaj 
przy tak zasobnych gabinetach, by on nie 
w idzia ł cewki indukcyjnej, próżni powietrz­
nej lub skroplonego gazu ? Jak można za 
niezrozumienie w tych przypadkach dać 
dwójkę, gdy dobra nota jest ty lko  nagrodą 
za niezrozumiałe wykucie czyli deklamacyę 
z podręcznika? Zadaniem szkoły nie jest 
stwarzanie kujonów ale ludzi myślących, 
kojarzących i stwarzających. Zanim się zada 
przedmiot, należy zbadać i wiedzieć, czy 
uczeń go rozumie, inaczej stwarza się nie­
chęć do przedmiotu, narzekanie ucznia i ro­
dziców, że „on się uczy“ nie raz „po ca­
łych dniach i nocach". Jak kapłan zdoby­
wać serca w inien dla Boga, tak nauczyciel 
winien rozniecać w młodych umysłach po­
kochanie przedmiotu, zamiłowanie w nim 
i nie „kucie" ale zrozumienie go.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W obronie wiary, ziemi i bytu 
narodowego.

Nie jako strona zaczepiająca, ale jako 
napadnięci, bronić się musimy. Na czem 
ta obrona polega ? Na konsolidacyi naro­
dowej, na zszeregowaniu się pod jednym 
sztandarem, pod sztandarem, na którym 
z jednej strony orzeł biały, na drugiej K ró ­
lowa Korony polskiej. Kie czas już dzisiaj 
na porachunki stronnicze, nie o rzeczy bo­
wiem jednostek, i nie o ich interesa, ale o byt 
całego narodu chodzi. Dziś należy coś spu­
ścić ze swojego „ ja “ z pełną dumą praw­
dziwego obywatela, bo chodzi o dobro o- 
gólne, o polski stan posiadania. Żydzi za­
jęli wszystkie posterunki polskie, wyprzeć 
ich z nich — to nasz najpierwszy obowią 
zek. — Bronić się przed zalewem ży­
dowskim nie jest antysemityzmem, ale 
spełnieniem obowiązków prawdziwego o- 
bywatela. Wszak doszło do tego, że żydzi 
piszą listy do kupców polskich, do polskich 
i katolickich organizacyi, że wyzywają nas 
i każą nam się z naszej ziemi w ynosić ! 
Kto temu nie daje wiary — niechaj przyj­
dzie do Redakcyi a okażemy mu oryginalne 
ich listy, p. prokurator bowiem niet pozwa- 
la na umieszczenie z nich odbitki w piśmie.

Ruch żydowstwa w kraju oko ło  „roboty 
z nami" zaznacza się coraz wyraźniej. Po­
gróżki nie idą od jednostek ale od organi­
zacyi dobrze rozwiniętej i zasobnej w śro­
dki. Opanowali wszystko — opanowali na­
wet tych, którzy nie pozwalają nam na po ­
rozumienie się i stworzenia zdrowej sity, nie 
do walki, ale do obrony. Żydom wolno 
nas grabić ze wszystkiego, nam nawet nie 
wolno odezwać się, mamy podnieść ręce 
do góry i bez obrony wyzuć się z tego, co 
nam nasi ojcowie pozostawili — takim i 
chce nas mieć p. prokurator.

Zbieramy fundusze na obronę zagrożo­
nych ziem na Śląsku, ratujemy tam dzieci 
nasze od zalewu niemczyzną, nie widzimy 
zaś wroga w pośród siebie, nie widzimy 
zalewu kraju żydami, pohobnymi do łącze­
nia się z siiniejszyin a zatem z naszym 
wrogiem.

Moskale nie u c h w a l i l i  wywłaszczenia, ale 
puścili żydów na Królestwo Polskie i osią­
gają powoli to, co m iało zrobić wywła­
szczenie w Prusach. W Galicyi lud nasz 
obdarty z moralności przez żydów, w kar­
czmach rozpijany, powoli dźwiga się z nie­
woli żydowskiej, podnosi głowę do góry 
i czuje się ludem polskim, czuje coraz wy­
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raźniej, że żyd to narodowa pijawka. W mia­
stach zato odruchu żadnego. Spokojnie da­
jemy się ograbiać z posiadania i najdroż­
szych dla człowieka ideałów, bo z w iary 
i b y tu ! Tutaj jedną rekę ściskają, drugą 
iskają z grosza, mienia, w iary i honoru.

Odruch konieczny! Nie walka, ale od­
parcie wroga niezbędne !

K to nie jest jawnym przyjacielem ży­
dowskim i zdrajcą polskiej ziemi —  niechaj 
nie ociąga się — raz wreszcie rozprawa 
nastąpić musi.

Do rozprawy trzeba przygotować się za­
sobnie, bo to wróg przemożny.

Ogólna konsolidacya narodowa do obro­
ny przed żydami ziem polskich, jest dziś 
najaktualniejszą sprawą narodową, jest wy­
padkiem dnia, który pozbyć nas winien 
najgorszej z plag świata, bo plagi żydow­
skiej.

W zanadrzu wychowanego wroga zdusić 
i zgnieść należy jak najrychlej, bo niedługo 
może trudno mu już będzie dać rady.

g^ST Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty względnie wkładek do „Pol­
skiego Związku Narodowego*' celem uni- 
kmenia przerwy_ w dalszej przesyłce
pisma.

KRONIKA.
Książę-Biskup Sapieha przyjął w ubiegłą 

sobotę na osobnem posłuchaniu Zarząd 
„Polskiego Związku Narodowego" i preze­
sów jego stowarzyszeń. Na przemówienie 
prezesa Radcy Dra Mieczysława N a r t o w- 
s k i e g o  odpowiedział bardzo serdecznie, 
rozmawiał z członkami deputacyi i wpisał 
się do „ z ł o t e j  k s i ę g i "  członków „P o l­
skiego Związku Narodowego".

Bank Polskiego Związku Narodowego. 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie „Banku 
Polskiego Związku Narodowego" odbędzie 
się dnia 16 kwietnia 1912 r. t. j. we w t o ­
r e k  o godzinie 8 wieczór w lokalu „P o l­
skiego Związku Narodowego", przy ulicy 
Karmelickiej 21. —  Na porządku: Wybór 
Rady Nadzorczej i ewentualne zatwierdze­
nie Dyrekcyi. Zmiana statutu. Wnioski i in- 
terpelacye.

Zgromadzenie poufne zwołuje „S tro ń -  
n i c t w o  p r a c y  N a r o d o w e j "  na p o ­
n i e d z i a ł e k  25 m a r c a  o godzinie 5-tej 
po południu do sali Czytelni T. S. L. w Ł o ­
bzowie z następującym porządkiem o b ra d : 
Referat. Obecny stosunek pod względem 
politycznym, gospodarczym i finansowym 
gmin podmiejskich do Wielkiego Krakowa 
przyłączonych. Dyskusya i wnioski. — O liczne 
przybycie szanownych obywateli Łobzowa 
i Nowej Wsi uprasza Wydział.

Koło rzemieślników przy ,,P. Zw. N .“  
zwołuje w n i e d z i e l ę  2 4- go m a r c a
0 godzinie ó-tej wieczorem zgromadzenie 
szan. członków do sali Pol. Zw. Nar. przy 
ul. Karmelickiej 1. 21. O punktualne stawie­
nie się i przyprowadzenie ze sobą gości 
prosi Zarząd.

Polski Zw iązek Narodowy. Przypomi­
namy wszystkim członkom Stowarzyszeń 
„Polskiego Związku Narodowego", że lokal 
obecnie otwartym jest z powodu zwiększo­
nego zakresu działania |uż od godz. 4 po 
południu —  rano zaś od 8 do 12 w po łu ­
dnie. Równocześnie przypominamy, że w kła­
dki należy uiszczać wprost w sekretaryacie 
a nie zwlekać aż do ukazania się u siebie 
kursora, bo to pociąga znaczne koszta
1 ukróca dochody Stowarzyszeń.

Nabożeństwo żałobne i tablica pam ią­
tkowa. Kolejarze krakowskiej Dyrekcyi po­
stanowili uczcić pamięć zmarłego przed 6 
laty dyrektora kolei państwowej w K rako ­
wie ś. p. W iktora Kolosvarego, którego u- 
ważali jako nadzwyczaj uczciwego, sprawie­
dliwego, sumiennego i ze wszech miar wy­
rozumiałego przełożonego swego.

W tym celu wybrany kom i.et zeszłego 
roku zbierał składki od kolegów kolejarzy 
i z tychże składek kazali zrobić „tablicę 
pamiątkową" z popiersiem śp. W. Kolosva-
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rego i umieścili ją w kościele św. M ikołaja 
i zamówili solenne nabożeństwo żałobne na 
dzień 26 marca b. r. o 9 rano, na które 
zapraszają wszystkich wolnych od służby kole­
jarzy, aby wzięli udział w tej uroczystości 
uczczenia pamięci zmarłego, którego praw­
dziwie kochali, szanowali i którym bardzo 
miłe wspomnienia po nim zostały. — K o­
m itet: Molik, Zieliński, Łukasik, Skurczyński, 
Lalik, Łyżwiański, Biskup, Mączka, Tokar­
ski, Kąkolniak, Bielecki, Starzyk, Bejgert.

Katastrofa kolejowa w Trzebini. W śro­
dę rano maszyna przesuwająca wagony na­
jechała na pociąg robotniczy. Maszynista 
Michalik prowadzący tę maszynę, z powo­
du odmówienia hamulca najechał na po­
ciąg przepełniony robotnikam i z okolic N i­
ska. Rozległ się straszny huk i łom ot. Pierw­
sze wozy pociągu robotniczego uderzyły na 
skrzyżowaniu torów  o maszynę, sunącą na­
przód. Zatrzeszczały ściany wozów, o które 
maszyna wsparła się całym ciężarem i siłą 
ruchu ; oszalowania poszły w strzępy, że­
lazo pogięło się pod straszliwą siłą uderze­
nia. Pierwsze wozy zostały zgniecione zu­
pełnie. Ale pociąg robotniczy szedł na­
przód, ocierając się o maszynę dalszymi 
wagonami. Wszystkie musiały wesprzeć się 
o przód lokom otywy i uledz zniszczeniu.
Z dwudziestu.ledwie dwa zostały mniej u- 
szkodzone; reszta poszła w gruz prawie 
zupełnie. Szkoda bardzo znaczna. Tą można 
przenieść. Ale rany i kalectwo biednych lu ­
dzi, dążących za chleoem, kto wynagrodzić 
zdoła? Trzech już zmarło, 60 lekko lub ciężko 
pokaleczonych znajdują się w szpitalu k ra ­
kowskim. Tym ludziom i ich rodzicom na­
tychmiast pomódz należy, nie czekać pro­
cesów i szukać zarobku na ich biedzie przez 
zwłokę, która ich moralnie i materyalnie 
jeszcze tylko dobija.

Zjednoczenie kolejarzy. Doroczne Wal­
ne Zgromadzenie „ Z j e d n o c z e n i a  k o ­
l e j a r z y "  odbyło się w dniu 5 marca b. r. 
w lokalu „Polskiego Związku Narodowego" 
na którem przyjęto sprawozdanie zarządu 
za ubiegły rok administracyjny. Do zarządu 
wybrano: T o k a r s k i  Julian prezes, Ł u ­
k a s i k  Jan zast. prezesa, M o l i k  Stanisław 
sekretarz, członkami zaś Wydziału : Józefa 
K o s t e c k i e g o  (del. na Walne Zgroma­
dzenie „Polskiego Związku Narodowego"), 
Jana R a d o n i a  i Romana K o n k o l -  
n i a k a. Do komisyi kontrolującej powo­
łano : Jakóba Zielińskiego i Wojciecha Mą­
czkę.

Konfiskata. C. k. prokuratorya państwa 
w Krakowue czuwa nad żydkami. Dowodem 
tego konfiskata o żydach nawet takich ar­
tykułów, które prokuratorya we Lwowie 
ani myśli konfiskować. W poprzednim nrze 
„W awelu", skonfiskowano nam aż dwa razy 
poszczególne ustępy z a rtyku łu : „W  obro­
nie wiary, ziemi i bytu narodowego", 
chociaż można było jednem zamachem to 
uczynić bez narażenia nas na straty mate- 
ryalne. Skonfiskowano nawet to, co „G o ­
niec" wydrukował i co ani myślał proku­
rator lwowski konfiskować. To nam jednak 
pióra z ręki nie wytrąci — artykuł prze­
słaliśmy „K o łu  polskiem u" z prośbą o in- 
ierpelacyę i sądzimy, że ta polska reprezen- 
tacya w Wiedniu ukrócić zdoła zbytnią gor­
liwość p. prokuratora o żydków galicyjskich, 
k ^ ry m  wolno wyzywać, wojno pluć na na­
sze ideały narodowe a nam ma być nie 
wolno nawet odeprzeć najazdu na naszą 
wiarę i nasz stan posiadania.

Walne Zgrom adzenie Ustredni Banky 
ćeskych spońtelen (Centralny Bank czeskich 
Kas Oszczędności). W niedzielę dnia 3 bm. 
oauyło się w Pradze IX  zwyczajne walne 
zgromadzenie z imponującym udziałem 618 
rkcyonaryuszy, reprezentujących 22.719akcyi 
z 6.319 głosami. Sprawozdanie naczelnego 
dyiektora, oraz wydziału rewizyjnego zo­
stało jednomyślnie przyjęte do wiadomości. 
Przyjęto wniosek Rady nadzoiczej, aby 
z czystego zysku kor. 1,526.545'10 po do- 
tacyach ogóinych funduszów, została wy­
płaconą 5°/o dywidenda, oraz dotowany zo­
stał fundusz dra Gustawa Póschla na cele 
pensyjne kwotą kor. 100.000. Przy wybo­
rze uzupełniającym do Rady nadzorczej, 
wybrany został na miejsce zmarłego preze­
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sa J. U. dra G. Póschla, radca komercyjny, 
właściciel fabryk p. Józef Mencik.

Echa wyborów parlamentarnych. Pod­
czas ostatnich wyborów do parlamentu 
z miastu Krakowa, przewódcy partyi so- 
cyalno-demokratycznej pp. Daszyński, Ma­
rek, Heski, zrobili doniesienie do prokura- 
tory i państwa, że pracujący w pałacu Spi­
skim komitet przedwyborczy dopuszcza się 
nadużyć na rzecz dra Doboszyńskiego. Sąd 
śledczy podjął dochodzenia. Obecnie, jak 
dotąd słychać, sędzia śledczy dr. Neusser, 
ukończył już dochodzenia, przesłuchawszy 
oko ło  600 podejrzanych i świadków. Po 
zbadaniu wyników śledztwa, prokuratorya 
państwa wniosła do sądu karnego oskarże­
nie przeciwko kilkunastu osobom o wystę­
pek z ustawy wyborczej, oraz odstąpiła są­
dowi powiatowemu karnemu ukaranie k ilku ­
dziesięciu osób za przekroczenie ustawy 
wyborczej. Co do innych podejrzanych, 
prokuratorya państwa, o ile słychać, zajmuje 
się w dalszym ciągu badaniem aktów śled­
czych. Referentem prokuratoryi jest prokura­
to r dr. Olszewski.

Wystawa architektoniczna w Krakowie. 
Bardzo wybitny udział w wystawie tegoro­
cznej biorą nasi rękodzielnicy. Oryginalnem 
będzie urządzenie sypialni rękodzielniczej, 
wykonanej przez znanego w Krakowie sto­
larza p. Ambrożego Chrobaka. Że nawet 
najwybredniejsze gusta ojców i narzeczo­
nych można w zupełności wr Krakowie za­
spokoić, dowodem będzie piękne urządzenie 
gabinetu damskiego przez znanego na polu 
meblowem stolarza p. Czerskiego, którego 
meble już zdobyły sobie ogólne uznanie.

Nędzarka.
Pod bramami miasta siedziałem na ławce. 

Nagle w oddali spostrzegłem jakąś kulejącą 
staruszkę. Schylała się często, podnosiła coś 
z ziemi i podniesione przedmioty zbierała 
w fartuch. Szukała odpadków, drobnych ka­
wałków drzewa.

„Cóż za nędza!" pomyślałem.
Wymiarkowałem, że lada chwila, zbliży 

się do ławki, na której siedziałem, i rzuciłem 
na ziemię pieniądz, aby go podniosła.

1 cieszyłem się każdym jej zbliżającym 
ją do daru krokiem. I chciałem, aby o trzy­
mała dar z ręki przypadku.

Lecz babina zbierała sobie dalej chrust, 
oddaliła się już od pieniądza — i bałem się, 
iż go wcale nie dostrzeże.

—  „M a tko !"
— „C o?"
—  Tak pilnie szukacie... a oto zdaje m i 

się, że tam coś leży, tu ! “
Nie podeszła i zbierając szła dalej. O czy­

wiście 1 Szukała pod drzewami trzasek i chru­
stu, przedmiot zaś przeze mnie wskazany 
leżał na ścieżce. Na ścieżce nie było drzewa. 
Pewnie myślała, że żartuje sobie z niej.

—  „A le doprawdy, prawdę mówię, matko. 
Chodźcie tu. Zdaje mi się istotnie, że tu coś 
leży... bodaj czy nie pieniądz"...

— „H o, ho ! Gdyby wam się zdawało, 
samibyście go podnieśli" —  odrzekła.

Natenczas podjąłem pieniądz, zaniosłem 
go jej i zdjął mnie smutek na myśl, że sta­
ruszka ta w ciągu całego swego długiego 
życia tak niewiele dobrych spotkała ludzi.

PR ZY W SZELKICH ZAKUPNACH  
I SPRZEDAŻACH PRO SIM Y PA M IĘTA Ć  
O FIRM ACH POLSKICH I O D W O ŁYW A Ć  

NA „ W A W EL“.

ROZMAITOŚCI.
Biegun południowy. Norwegia święci 

w ie lk i tryum f. W dniu 16 grudnia 1911 r. 
Norwegczyk A m u n d s e n  dotarł do bieguna 
południowego, na którym  zbudował namiot, 
zatknął sztandar norwegski a całą wyżynę 
biegunową nazwał krajem króla Hakona VII. 
Chwała to dla narodu norwegskiego nie 
mała ale korzyści dla nauki daleko większe.

(z a k ła d  POGMEBoWY 1. mim L *■
Fabryczny skład trumien metalowych, drzewianych,

wieńców i t. d. — Ceny umiarkowane. (132)
gą N A J T A i Ń S Z  V P R Z E W Ó Z  Z W Ł O K .  I f t I
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P rzek a zy ,  a k red ytyw y , inkasa  na wszystkie miej­
sca krajowe, zagrań, i zam orskie .

K upno i sp rzed a ż  obcych walut, m one t i wszel­
kich papierów  wartościowych.

N ajtańsze  przekazywanie pieniędzy do  Ameryki 
za pośrednictwem  własnych b an k ó w : Bank of 
Europe  Now y York, „BOHEM IA", akcyjny bank 

w Pradze. 153

nagrodzona 
złotymi 

medalami 
w Paryżu 

i Londynie

LEONA GRABOWSKIEGO
w  H rnkowig. ul. Szpitalna 3 6 . Telefon 661. v is a  vis T eatru .

“  Skład maszyn do pisania
Kraków, Szew ska 24. 

. -  T eł.  1522. (128)
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O dznaczony krzyżem  zasłu g i

Zakład pogrzebowy

Jana Wolnego
Kraków,

PI. Szczepański Z .  Tel. 331. (Dom w M .

Kartki P O L E C A  (52)

polskich malarzy K raków , D łu ga  4.

S z k l a r z ul- 4-
w ykon uje w sze lk ie  roboty  

w zakres szklarstw a b u d ow lan ego  i artysty­
cz n e g o  w ch od zące . (46 1 -5 2 )

Krawaty w w iełklm  w yborze oraz
B I E L I Z N A  M Ę S K A

światowej marki po najprzystępniejszych cenach

Haryan Król -  Długa 10.
GŁÓWNY SKŁAD PATEFONÓW

STEFAII G R O D iS K I i TADEUSZ BERGER
KRAKÓW, SZEWSKA 22. -  TEL. 305 .

Patefon na swiazdkg
sprawi tak Wam, jak i dzieciom Waszym najwięcej 
uciechy. Cena od K 25, 35, 45 i wyżej. Płyty dwu­
stronne od K 2’50, 4 50 i 6 . Co miesiąc nowości. Wiel­
ki wybór utworów orkiestralnych. Pieśni ludowe, na­
rodowe, monologi, kuplety, opery i operetki. KOLĘDY 
na g ło s so low y i na chór. Patefon z tubą, lub bez tuby 
gra jak prawdziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, 
wyraźnie i głośno, jak żywy człowiek. — Przerabia 
się gramofony li tylko przez dodanie membrany Pa- 

the. — Naprawy we własnej pracowni.

M agazyn  w szelk ich  
artykułów  w  ten  za ­
kres w ch odzących

£§2 M. Madejowa, i  k
BRACI LIG IĘZÓ W
w Krakowie, ul. G a rb a rsk a  12.
przyjmuje zamówienia na wszystkie 

roboty stolarskie proste i artystyczne. (72)

jed yn a  sk ładnica p o l­
sk ie g o  przem ysłu  d o ­
m o w e g o  i artystyczn.

<75> Kraków, ul. Szew ska 22-24.

Rękawiczniczy

FABRYKA FARB
dawniej obecnie

J .  KA R M A Ń S K I  i S p .  GABRYEL G ÓR SK I  i  S p .
K raków  — Z w ierzyn iec .

Din l i ino  m ęska, dam ska  i dziecinna — 
U l u l l Z i l u  s*0*0wa — ręczniki i ścierki — 

kołdry  - w y p ra w y  ś l u b n e  - Krawaty

|  F. Bałabuszyński Sz,wsk,L

g0radS ' s  M agazyn Sukien Męskich.
Wykonuję wszelkie zamówienia starannie, punktualnie 
po najniższych cenach. — Krój angielski i francuski.

Franciszek Mosurski SfAirka4'^!

“  Zw iązek handlow o - p rzem ysłow y
Stow . z a r  z o g r. p o r. po leca  rozm aite  m ateryały  w  tym  zakresie ,

KRAKÓW, DŁUGA L. 7. narzęd z ia  i m aszyny . (1 3 7 )

INŻYNIER T. KLECZEWSKI. (129) 
K raków : Plac Szczepańsk i 2. T elefon  1352. 

R zeszów : ul. 3 g o  M aja.

I APIS“ W 3 wyrcMw (Mułowych
P P ™ ""*  (133) Dębniki, ul. Rybacka, vis a vis szkoły,
poleca wszelkie wyroby cementowe, jak chodniki, kra­

wężniki, kręgi studzienne, stopnie, rury, rynny itp.

;6 fo togra fi i  w izyt .  1 K.Fr. Kryjąc . eabi, 2K.
oi. D om inikańska 3 . F ilie : Lubicz 2 . Grodzka 3 2 .

Stanisław Kariiński
Kraków, Su k ien n ice  L. 28

naprzeciw wieży ratuszowej 149

największy polski Skład Papieru
i P rzyb orów  kancelary jnych .

Książki handlowe, Prasy, Kopiały do kopio­
wania. Wielki wybór papieru listowego z fa­

bryk krajowych. Zeszyty szkolne. 
W y łą c z n ą  z a s tę p s tw u  tu te k  h ig ie n ic z n y c h  z fa b ry k i  S. W . N iem o- 

je w s k ie g o  w e  L w ow ie .
P ió ra ,  ra c z k i, o łó w k i, a t r a m e n ty ,  n o te s y ,  k a le n d a rz e .

F a b r y k a  w y r o b ó w  m a s a r s k i c h
K raków , u lica  S ław kow ska L. 22. (113)

poleca znakom, szynki z młodych prosiaków, miesza­
ninę, słoninę, smalec polski. — Ceny u m iarkow ane .

□

150Elektro-motorowa Fabryka

PIECZYWA, KIEŁBAS I WĘDLIN
w Sierszy — p. Siersza wodna

poleca swoje znakomite wyroby jak najszerszej publiczności. 

Znaczniejszym odbiorcom  odpow iedni rabat.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □  Ż yro -K o n to  w  B a n k a  P . Z. A T.  w  K rakow ie.  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

I T o H a b i C T H  w wieIkim wyborze na sezon je- 
S \ d u L I u o Z c  sienny w najnowszych fasonach 

* i kolorach poleca po bardzo ni
skich cenach A nton i Ja ro sz  — K raków , S ław kow ­
ska 24. Dom XX. Marków. Wszelkie reperacye wy­

konuje trwale i prędko. Ceny stałe. 151

K u p u j c ie !
Pocztówki „WISŁA"

Wyrób krajowy!(145)

tanio do sprzedania.
W iadom ość w Sekretaryacie 
Polsk iego  Związku N arodow . 
ul. K armelicka 1. 21, parter.

Jedyny podręcznik o pro­
mieniach Róntgena w ję ­
zyku polskim. Piękne z il- 

lustracyami wydanie. Autor: Radca Dr. Mieczysław 
Nartowski. (Cena 6  kor.) Do nabycia w księgarniach 
i autora Plac Szczepański L. 2.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
„Banku P olsk iego  Związku Narodowego"

STOWARZYSZENIA Z A R E JE ST R O W A N E G O  Z ORANICZONĄ O D PO W IED ZIA LN O ŚC IĄ
W KRAKOWIE

odbędzie sie dnia 16 kwietnia 1912 roku t. j. we wtorek o godzinie 8 wieczór
w lokalu „Polskiego Związku Narodowego*1 — ul. Karmelicka 21

z następującym  porządkiem  dziennym  :
1. O dczytan ie  protokołu  z osta tn iego  W alnego  Zgrom adzenia. 2. W ybór Rady Nadzorczej i ew en tua lne  za tw ierdzenie

Dyrekcyi. 4. Zm iana sta tu tu . 3. W nioski i interpelacye.

DYREKCYA.W Krakowie, dnia 17 marca 1912 roku.

„AKSMANN"
Biuro i sk ład  m a sz y n  do  pisania S p ó łk a  

z ogr . o d p o w .

Kraków, ul. Szew ska 1.25. Tel. 1522.
Specyalny amerykański dom eksportowy

MASZYN:
do pisania, do rachowania, do powielania, do kopio­
wania, do markowania listów, do dodawania i pisania 
w książkach, oraz przyborów  do tychże, biurek 

amerykańskich, kas ogniotrwałych.

WARSZTAT REPARACYJNY
m aszyn  wszystkich system ów.

BIURO PRZEPISYWANIA I SZKOŁA.

RADCA Dr. M. NARTOWSKI.

   E l e k t i o t e r a p i a S s r ó f i
nymi illustracyami podręcznik o zastosowaniu elektry­
czności w leczeniu różnych chorób. Do nabycia w Ad- 
ministracyi „Wawelu". Kraków, ul. Karmelicka L. 21. 

Cena 12 Koron,

IeIEsIEsIIeIIhIÎ IhIIeIIeIÎ IeIIhIIhISIIhKe]
STANISŁAW

ZEGARMISTRZ

Kraków, u l. S ław kow ska 24.
poleca  sw ój b o g a to  z a ­
opatrzony  sk ład  z e g a r­
ków , zegarów , oraz bi- 
żu tery i z ło te j i srebrnej

( 148)  Ceny k o n k u re n c y jn e . 

Ih]Eh]^][e][e3£h]Eh1Ih]Î I£][b1£hIIh3Ih]^]^]

M/au/al“ 8ml“ u
n  I i  %» W  C I  zw iązku  NaroflowegD"
l l lu s tr .  P ism o  „ S t ro n n ic tw a  P racy  N aro do w ej"

w y ch o d z i  w  każdą  so b o tę .
Redakcya i A dm inis tracya  „W AW ELU" : 

Kraków, K arm elicka  21. Tel. 2254 .
..= P renum era ta  5 kor. rocznie. --------

Konto poczt. Kasy O szczędn.: Nr. 10.863. — Konto 
„Banku P. Z. N ." : Nr. 33.

— i Usunąć rozdział klasowy, zniszczyć niechęć 
—  i uprzedzenie jednej warstwy społecznej do 
B M  drugiej i złączyć się w jedną polską rodzinę 

do obrony najdroższych ideałów ; oto cel 
■ ■ ■  i powód powstania „Wawelu".

&
oas

Sztuka brzuchomowstwa
do nabycia we wszystkich księgarniach. 152

Jak się nauczyć szybko brzuchomowstwa?

i *
(9

Kraków, ulica Karmelicka L. 21. —  Telef. L. 2254.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stefan Schw eichler.

wypłaca począwszy 
od 6 marca 
1912 roku iil dywidendy

O w płaconych w roku administracyj- 
= = = = =  nym 1910. -----------------

K rakow ska D rukarn ia  N akładow a, w K rakow ie (daw niej W. K ornecki) pod zarządem  A. N ow aka.


